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Krakowsko - Gonio - S*lą*ka 
Kolej żelazna.

Pomimo ob
wieszczonej dzic- 
w iątćj i ostatniej 
raty z piętnastu 
procent, przecież 
wniesienie tejże 
nie nastąpiło na 
arkusz kwitowy 

Jpod L. 5414: Po
siadacz przeto tegoż arkusza kwitowego uległ 
karze umownćj w  kwocie talarów  dwa.

Gdy atoli i zastrzeżony §. 15 S tatu tu , ter
min cztero-tygodn iow y bez skutku upłynął, 
wzywamy w ięc Posiadacza wyżćj oznaczonego 
arkusza kw itowego, aby zalegającą ratę z pię
tnastu procent, tudzież karę umowną w  kwo
cie talarów  dwa w  ciągu dni czternastu wniósł 
do Kassy Głównej Krakowsko-G órno-Szląs- 
kiej kolei żelaznej przy okazaniu arkusza kwi
tow ego, i odebrał kw it na wniesioną ratę i 
karę przez pana Lange Kassyera i Pana B ia
łeckiego Buchhaltera w Dworzu Górno-Szląs- 
kiej kolei żelaznej wydać się mający; w  prze
ciwnym bowiem razie Posiadacz rzeczonego 
arkusza kwitowego utraci wszelki udział w 
Towarzystw ie.

Kraków i W rocław d. 25 Marca 1847.
(Ir.) Dyrekłoryat.

Wiadomości zagraniczne.
P a ryż  25 Marca. —

Grzędowe sprawozdanie o przywozie w  
pierwszych dwóch miesiącach roku b. wyka
zują zmniejszenie 1,903,000 fr. w  dochodach 
celnych w  porównaniu z odpowiednim perjo- 
dem roku 1840 a 320,000 w porównaniu z 
odpowiedniemi miesiącami roku 1845. Powo

dem tego jest brak dziś we Francyi panują
cy, który zmusił do zniżenia cła od zboża i 
dla tego dochód z tego cła spadł z 3,714,000 
fr. na 207,000 fr., inaczej dochody celne prze
wyższyłyby dochody lat poprzednich. Oprócz 
tego okoliczności czasowe stały się powodem 
zmniejszenia konsumcyi w ielu  materyj nieo
brobionych. 1 tak sprowadzono mniój drzewa 
drogiego, bawełny, wełny, jedw abiu , lnianych 
n ic i, o łow iu , cynku; za to podniósł się do
wóz kawy, cukru , węgli kamiennych, oleju 
ln ianego , siemienia i t. p.

— Londyn  22 Marca. —
Jć j K M. królowa w  przyszły piątek w 

dniu 26 b. m. prezydowaó będzie na posie
dzeniu kapituły orderu podw iązki, dla ode
brania insygniów tego orderu, które kiedyś 
nosił xiążę Northumberland, z rąk syna zmar
łego.

Lord Palmerston doniósł jednemu z tutej
szych domów handlowych, który uwiadomił 
go o zabraniu wielu okrętów angielskich przez 
portugalską flotyllę blokującą Oporto, że po
seł portugalski w  Lizbonie otrzymał rozkaz za
żądania wydania natychmiastowego tych okrę
tów i ładunku, zabranie bowiem jest nieuspra
w ied liw ione, owe do opóźnienia swego w y
jazdu z Oporto.

Lord najwyższy komisarz wysp dońskich, 
w dniu 1 marca zagaił posiedzenieprawodaw- 
cze. Z jego mowy pokazuje s ię , że cały dług 
ogólny w  styczniu r. b. z zakończeniem roku 
finansowego wynosił jeszcze 137,488fun. ster. 
licząc w to należność 85,000 fun. ster. skar
bowi angielskiemu przypadająoą; wszystkie 
długi gmin wynosiły 35,395 funt. ster. z dłu
gu ogólnego 42,847 fun. sL oprocentowano.

Times znowu mówi o zamiarach rządu 
francuzkiego na morzu Sródziemnem: „Zape
w niają nas z pewnego źródła, mówi ten dzien
n ik , ie  ulubionym planem rządu francuzkiego 
jest zajęcie Port Mahoń i że nigdy o tym pla
nie żywićj nie myślano jak  dzisiaj i być bar
dzo może, iż niektóre wypadki w  Hiszpanii 
dadzą powód do interwencyi. Żeby zajęcie
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tych wysp uspraw ied liw ić, opierają się głó
w nie na tera, że Francya myśli te wyspy za
ją ć , by je  zasłonić od zajęcia ze Strony An
g l i i ,  kiedy Anglii uczciwa i dobrze wyracho
wana polityka, nakazuje strzedz, by wyspy 
owe w żaden sposób nie zostały odłączone oa 
Hiszpanii.*

W  Southarnpton przybycie młodych 20 
turków  parostatkiem T agus  z Konstantyno
pola , zwraca powszechną uwagę. Przybywa
ją  oni z Konstantynopola dla wykształcenia dal
szego na zachodzie.

— M adryt  18 M arca  —
W czoraj wieczorem królowe pracowała z 

z m inistrami, którzy od kilku dni nie byli przyj- 
mowanemi.

W  dniu 9 portugalski jenerał baron Cazal 
na czele 2000 piechoty, 150 jazdy i 2 dział 
artyleryi przeszedł przez część hiszpańskiej pro- 
w incyi Orense. Te wojska królowćj portu
galskiej bawiły na gruncie hiszpańskim od 9 
rano do 5 witczorem bez złożenia broni. Hi
szpański jenerałC uevillas, który nie był uw ia
domionym o tćm przejściu, za późno przybył 
na miejsce z swćm wojskiem.

P a r y s  25 M arca  Jenerał Pavia zajął po
sadę jenerał kapitana Katalonii a z jego pro- 
klam acyi widzimy, że system jenerała Breton 
lak  k iw aw y dalej nie będzie utrzymywanym.

W ielu karlistów  schwytanych i przez ze
szłego jenerał kapitana skazanych na karę śm ier
c i , uzyskało zmniejszenie kary, na 10 letnie 
w ięzienie w  prezydios (galerach). Pod jene
rał kapitanem Breton byliby oni niezawodnie 
rozstrzelatiemi. Podobne fakta także docho
dzą nas ze strony karlistów. Tristany i wszys
cy montemolinistowscy naczelnicy wydali su
row e rozkazy przeciw dopuszczającym się ja 
kiejkolw iek bądź zniewagi lub krzywdy wzglę
dem ludzi prywatnych. Następny fakt wy..a- 
że nam najlepiej jak  dalece Tristany zmienił 
swój system. Niedawno zatrzymał on dyli
żans, rozkazał wszystkim podróżnym wysiąść 
z powozu i oddać wszystkie pieniądze w  mo
necie srebrnćj. Podróżni cieszyli s ię , że tak 
łatwo okupią spotkanie się z Tristanym , ja 
kież było jednak ich zdziw ien ie, gdy im ze 
strony Tristanego oświadczono, że kabecylli 
temu nader przykro, iż musi ich zatrzymać w 
podróży, ale mu koniecznie potrzeba sw e zło
to na srebro zamienić i że dla tego prosi ich, 
by raczyli w  odpowiedniej wartości jego zło
tą  monetę za ich srebrną przyjąć. W  istocie 
każdemu z podróżnych wypłacono summę przez 
niego w  srebrze wydaną w  złocie. W idać, 
że tćm postępowaniem myślą nieufność miesz
kańców przeciw karlistom usunąć , którą da
w niejsze ich gwałty wywołały. Z jaką śm ia
łością prowadzą oni swe działania wojskowe 
wskazuje fakt następny. W  nocy z dnia 13 
marca szyldwach stojący na wałach Barcelony 
posłyszał ciężkie i mierzone kroki jakby ron
tu  o .chodzącego straże, ale w  niezwykłćj go
dzinie. Zawołał na zbliżających się „kto i

dzie* i otrzymał odpowiedź „Hiszpanie i kar- 
liśc i“ szyldwach dał ognia, cały odwach sta
nął pod bronią; w  istocie była to gromada 
karlistów , która tuż pod bramami miasta się 
zebrała; ścigano ją ,  ale jak  zwykle, nie do- 
ścigniono nikogo. W  San Felice de Llobre- 
ga t, gminie położonćj tuż pod Barceloną, za
brano pareset karabinów przeznaczonych dla 
karlistów , z tego powodu wzięto do aresztu 
właściciela domu, w którym się karabiny znaj
dowały, podobnie i inne indywidua znane ja 
ko karliści.—Na granicy katalońsko-francuzkićj 
słyszano mocny ogień karabinowy w  dniu 15 
wieczorem w kierunku Canet de Mar, jednak 
nie wiedziano powodu. Canet de Mar jest 
oddalonym blisko o 15 mil fran. od Portuis, 
stacyi granicznćj francuzkićj. Dyliżans dla te
go dal j nie pojechał, lękając się wpaść w  
ręce jak ie j gromady karlistów. Dwa batalio
ny pułku El Rey przybyły parostatkami z Ka- 
dyxu do Barcelony; czego rychło się spodzie
wano. Z niecierpliwością wyglądano jirzyby- 
cia dwóch pułków piechoty i pułku jazdy z 
Saragossy do Barcelony; w  Katalonii wszyscy 
są przekonanemi, że jenerał P rim , który sam 
jest katalończykiem , otrzyma znakomite do
wództwo w  Katalonii. Los w tej prow incji 
zależy jedynie od tego pytania, czy karliści bę
dą w  stanię dostać dosyć pieniędzy do wyko
nania jakiego większego przedsięwzięcia Bez 
pieniędzy nic nie zdołają.

•— Rzym  10 Marca. —
W edług listów  ż Neapolu, xiążę Karol de 

Capua, który przed kilku miesiącami przvbył 
do M alty, starając się o pogodzenie z swoim 
bratem królem Neapolitańskim , został do ła 
ski przywrócony. Jego_ małżonka, kiedyś zna
na pod nazwiskiem-M iss Penelope Sm ith, o- 
trzymuje tytuł xiężny Mascali w  Sycylii i zo- 
staj° przyjętą u dw oru; (według innych w ia 
domości zona xięcia otrzymuie tytuł xiężnej 
de V i l l a - Alba a je j starszy syn tytuł hrabiego 
de Modica); xiążę otrzymuje roczne uposaże
nie z 00,000 ducati oprócz tego 150,000 du- 
cati zaległości. Jego dzieci, jako xiążęta o- 
trzymują rocznie po 6,000 ducati a córki przy 
zamęźciu posagu 30,000 ducati. Z Neapolu 
-wyjechał jakiś urzędnik dworu do M alty , by 
xięcia przewieźć do Neapolu | gdzie ten akt 
łaski królewskiej uczynił bardzo dobre w ra
żenie w wyższych sferach.

R ozm aitości.
T o l e d o . —  b a j l e n . —  a l h a m b r a  — • g r e n a d a .

KORDl IBA ----- KADYKS.

(Ciąg dalszy.)
To podobieństwo z romansem skłoniło mnie n a 

tychmiast do umowy i woalem tego nie żałowa ; 
dokupiłem pod juki i tłomoki m u ła ,  którego mi 
zachwalano Za Szanszo-Panza s łu ż y ł  mi grena-  
d y jc z y k , a b y ł  mi w raz  przewodnikiem, m uln'-
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k iem , Itrajczym i koniuszym. Zaczepną broń  n a 
szą sk ładały  długa naiusznica f para pistoletów,  
k tó rą  dumnie zatknąłem p r z y ł e k u . — Rzeczywiście  
kłopotała mnie tylko waliza , bo niezawodnie ścią
gnąć musiała krogulcze oko ryce rzy  czatujących  
po wierzchołkach gór ; lecz kazałem całe pakunki 
o kryć niepozorną matą ze słomy. Dopełniwszy te
go , ucieszyłem się że wszystko co najuczeńsza stra 
tegia w ym agała ,  poczyniono. — Rzuciwszy ostatni 
raz okiem na narz szyk bojowy i ścisnąwszy rękę 
obeiżysty ,  który jeszcze nalegał abym inną jechał  
d ro g ą ,  dałem znak do odjazdu. Bruk h u kn ą i  pod 
kopytami , a na każdym zakręcie ulicy o dw raca
łem się ku Alhambrze.

W je ż d ż a ją  na Y e g a ,  postrzegłem że tylna straż 
moja powiększyła się siedmiu ciężko ładownemi 
mułami. Niezmierne one przedstaw iały  skrzydła  
napadowi nieprzyjaciela.

Co to za kalwakata ? zapytałem przewodnika.  
Gdzie idą te m uły?

Z nami.
A  co dźwigają?
B aw ełn ę ,  b ih u łę ,  wełnę.
K tó ż  je prowadzi?
Mój b ra t ,  poczciwy człowiek.
Gdzież on ?
W  tej w iosce , czeka na nas.
P rzyb yw am y do wsi. Brat poczciwy nie po

kazuje się. Pewno ru szy ł  p rzodem ; spotkamy go 
u spodu tych  skał. Czas u p ły w a ;  w o ła m ,  ale 
nikt się nie odzywa. S ło w e m , nigdziem nie w i
dział owego brata , a zostałem na otwartem polu, 
zmuszony eskortować ciężką karawanę. Widocznem  
b y ł o ,  że arriero (nudniki) uznał za najdogodniej
sze przeprawić swoje paki pod moją s t ra ż ą ,  bez 
narażenia drogiej osoby własnej.  —  Grenada więc  
zaszczyciła mnie tytułem zaufanego mulnika aż do 
K orduby

Przebyć miałem trzydzieści mil parow ów , w ą 
w ozów i sierras naidzikszych. Ranek b y ł  p rze
cudny; po m ałym  deszczu mebo wypogodziło się 
doskonale. Chmurki zwinięte w tubany purpurą  
nastrzępiane, otaczały półks iężyc gasnący w  nieba 
błękicie. Na krańcach płaszczyzny zaczęliśmy w stę
pować na dziką górę kamienistem korytem potoku. 
W d ziera jąc  się tym spadkiem, przypomniałem so
bie króla  Boabdila ; obejrzałem się jak on , i s ł y 
szałem w yraźn ie  z rozpadlin skał westchnienie  
ostatniego z k ró ló w  maurylańskich.

W  dali piętrzyły się szczeblami białe szczyty  
Alpuxarras. Ostatnie ich szeregi uciekając , w yda
w a ł y  się jak ogromne pierzchające wojsko w  b u r 
nusach białych. Równina zewsząd zamknięta , c ią 
gnęła się jak oaza pośród syry jskiej pustyni. Nic 
nie zrówna wielkości tych miejsc dzikich. Tchnie 
z nich majestat biblijnych krajobrazów, brakło mi 
tylko w nich proroka piszącego na kamieniu dzie- 
sięcio-łokciowemi głoskami. Bo te w ąw ozy  miej
scami wybiegają  na rozległe i białe samotnie , jak
b y  jezioro piasku i kredy. Taka jest wspaniałość 
tej Y e g a ,  że najmniejszy wietrzyk  niesie woń p o 
m arańczow ych cy tryn o w ych  kwiatów i roskoszne 
burys tchnienia w  pieczary i kostnice kamieniste 
and J u z y  jskićj Jćzafata  doliny.

Słusznie p łaczesz , dobry królu Boabdilu! gdzież 
znajdziesz na Wschodzie drugą Grenadę? Z a trz y 
maj się na zakręcie tego w ą w o z u ,  i ostatni .az  
przypatrz się temu coś utracił na zawsze. Patrz! 
góra E lw iny rozwija się niebieskim namiotem na 
kraju  oazy! cyp r y s sułtanki w Generalil ie opusz
czony. S łu ch a j ,  głos i adości wybiega z 'woje'j

A lhnm bry i powtarzają  go daleko wszystkie przed
mioty. Nie usłyszysz go więcćj ! Jeżeli  chcesz sk ry 
cie razem z tobą płakać będę, bom i jr posiadał 
czarodziejskie króle itwo. Za wierało ono , jak i tw c -  
j e , pałac pełen obietnic i s łó w  magicznych, uro
czych , a p rzybyłem  do posępnego progu życia, 
na którym  pożegnać muszę Czerwone W ieże  co 
mi dotąd przytułkiem b y ły .  — Młodość, nadzieja, 
projekia , żą d ze ,  dyameniowe szczęścia1 świątnice,  
w alą  się w d a l i  z cieniem tw ojć j A lh a m b ry .  Ucie
kasz przez jary  i skały ku pustyni. A  mnie gdzież 
powiedzie ta stroma droga? ku jakiój A f ry c e ?  w  
jaką  pustynię? J  ja też pcrzuciłcm cy tryn o w e i 
pomarańczowe gaje. Powiedz , gdz.e szukać ini 
cienia w  dojrzałym  już wieku? Ciebie oręż z w y 
c ię ż y ł ;  a mnie kto, kiedy? kto mi zmroził serce?  
Jednocześnie twój m arm urowy i mój pałac z chmur  
zniknęły za górą. Zaledwie jednym błyszczy  pun*. 
ktem. P rzepadły ,  już ich więcej nie zohaczymy.  
Ale w  tajemnem ustroniu , tobie podobny p r a w 
dziwie by w estchnął z westchnieniem ostatniego z 
m aurytańskich królów.

Zaledwieśmy wyjechali  z V e g a ,  grenadyjczyk  
tak samo jak  i ja nie wiedział którędy jechać. O ro-  
ga z początku jaka taka zmieniła się w  ścieżkę;  
znikła i śc ieżka ,  a ujechawszy ze dwie mile z b łą 
kaliśmy zupełnie. W  dalekicn odstępach , na w ie rz 
chołku jakiej wystającej skaty , ukazyw ały's ię  sta
re mury i pod niemi przejeżdżać nam wypadało .  
M aurów w ie że !  Torre  de los Moros , m ó w ił  zna
cząco mój p rzew o d n ik ,  przyspieszając k roku , jak
by  widma arabskiego rycerstw a miary w y c iągn ąć  
z doliny z nastawioną do napadu włócznią. Spot
kać tam pasterza to w ypadek  wielki. Siedząc na 
ziem i,  pośród trzody o w ie c ,  z długim kijem w  rę
k u ,  na w p ó ł n ag i ,  przedstawiał mi się jak Sw J -  
ty  J a n  z pu styn i ,  w edług  obrazów Murilla. Z o
czyw szy go mój g re n a d y jc z y k , k rzyczał wnet z 
całe’j siły:  Kaw alerze! caballero czy tędy droga
do Castro?" Nie rzekłszy s ło w a ,  obszarpany ka
w a le r  w ska z yw a ł  kijetn punkt widnokręgu między 
dwoma sterczącemi skałami. Jechaliśmy więc w  
tym kierunku.

Raz tylko spotkaliśmy się z karawana. Trzech  
zbrojnych szło przodem ,  a trzech znowu z ty łu ,  
środek zaś zajmował mieszczanin jadący  na ośle. 
Nie zapomnę nigdy zdziwionego spoj. zenia tego po
dróżnego na wiook szczupłego mojego zastępu. 
U d erzyła  mnie także nadzwyczajna grzeczność lu 
dzi których po drodze spotykałem. Przekonałem  
się wkrótce że ta xiążęca uprzejmość w ynikała  z 
trwogi jaką poaróżni wzajemnie w  sobie niecili. 
Pistolety mo,e błyszczące i w yg lądające  jawnie z 
olstrów, ściągały mi tem żyw sze  jioważanie w  S i
e r r a s , ze ięn rodzaj broni jest zakazanym i tylko 
ich złoczyńcy u żyw a ją .  U waga ta naprowadziła  
mnie na m yś l ,  że otuliwszy się posępnie w płaszcz, 
mcgłein doskonale uchodzić za polującego rozbój
n ik a ,  i że tyle  przynajmniej strachu napędzałem  
drugim ile oni mnie trw o żyć  mogli;  taaą więc o -  
brałem  taktykę polegając na owycb postrzeleniach.  
Ja k  tylko ludzka istota ukazała się na w idnokrę
gu (a w  tych samotniach każda ludzka istota nie
bezpieczeństwem grozi) puszczałem się pędem ku 
rycerzow i.  Najczęścićj rycerzem tym b y w a ł  oślarz 
albo inu ln ik , który natychmiast, jak tylko mniej 
dojrzeć zd o ła ł ,  zdejmował kapelusz z najgłębszem  
uszanowaniem, wołają'" Niech Bóg cię prowadzi, 
K aw ale rze :  fCaballero  , \aya usted conDios.)  Cza
sami b y ł  to człowiek na koniu , uzbrojon" w strzel
by,  tromblony i rusznice, na p raw o  i na lewo.
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Z dziwiony moim najazdem , groźny bohaiyr  sądząc  
źe zgraja za m ną  pośpiesza, jak strzała zw ykle  
p rzem ykał s ię ,  ani ust nie o tworzywszy. Między 
temi straszlivjemi postaciami, traf iały mi się ponu
ry c h  odludkdw twarze. W yb o rn ie  tedy wiodła  
mi się taktyka w pojedynczych spotkaniach, choć 
przeciw bandzie nicby pewno nie pomogła. Mój 
zaś grenadyjczyk , także uieodim. nną p rz y ją ł  s t ra 
tegię; skoro tylko postrzegł pozór niebezpieczni 
stwa w  pobliżu w ąw o zu  lub p a ro w u ,  albo ujr/.af. 
k rz yży k  zatknięty w  załomku ska ły  gdzie m order
stwo spełniono, zostawał :e dwadzieścia kroków  
w  t y le ,  niby dla podpięcia popręgu. W n e t  ta l  
zaczynał gasnącym gło„em , podobnym do p s z c z o 
ł y  brzęczenia, pieśń które) w yrazów  rii< m o g łe m  
dobrze usłyszeć,' ale pew ny jestem że wicrne.zmi 
czc.jie ich podam w  następującem tłómari.n.m. 
„Słyszyc ie  , panowie rozbójnicy! j t  biedak , imfy.w

Doniesienia
O b w i e s z c z e n i e ,

A ro  1580 D. W.
CESARSKO k r ó l e w sk i

W YD ZIAŁ DOCHODÓW PUbUCZN YCH  1 SKARBU

SłósDWule do rozporządzenia C. K. łtady 
Administrac/juej z dnia 26 b. m. i r. J\T. 1657 
podaje do powszechnej wiadomości, iź w dniu 
17 Kwietnia r. h. o godziute 11 z południa w 
Biurach C. K. Wydziału Dochodów Publiczuych 
odbęazi* się publiczna głoSua iicytacya na wy- 
puszi&zcnie w jednoroczną i miesięcy ośm po
czyń od dnia 1 M«ga r. b. dzierżawę do
chodów z propinacyi w dobrach Skarbowych 
Jaworzno, a mianowr ■' s w waiact Jaworzaiu, 
Długoszynie, Szuztkowy, Jelen iu , Byczyuie, 
Jeziorkach, Niedziełiskach, DąDrowy, aa Jęzo
rze i Wysokim Brzegu, oraz rybołoslw„ na 
rzece Pszemszy i przewozu na tejże rzece pod 
Jeleaietn. Cena rocznej dzierżawy wkwocie 
Złotych puUkicb 16.150 na pierwsze wywołanie 
D~tana. . ta się. Główniejsze warunki Ićj dzier
żaw y są następujące. Licytant obowiązany jest 
złożyć vad ium  w kwocie złotych polskich 1615 
czynsz wylicytowany opłacać w czterech kwar
talnych ratach z góry, złożyć kaucyą połowie 
czynszu rocznego odpowiadającą Inne warunki 
każdego czasn w Rióraoh C, K. Wydziału przej
rzanemu być mogą.

Krekow dnia 30 Marca 1847 r.
Przewodniczący

M a ie w sr i .
(3r.) p. o. Sekr, S. Popielec/ii

Nro 1906.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta K rakowa i  J e g o  Okręgu,
W przychyleniu się do prośby P. Auton,e- 

go Dasiewicza pod dniem dzisiejszym , podanej, 
C. K. Trybunał podaje do powszecnu“j wiado
mości , iż upadłość haudlu A u t o r  ego D asiewi- 
cza w Krakowie na Kleparzu utrzymywanego, 
W yrdtiem  C. K. Trybunału Wydziału II. z o. 
5 Styezuia r. b. ogłoszona. Wyrokiem C. K. 
Trybunatu Wydziału III. z dnia 18 b. m. i r.

w niczein vr,im rm.. awadzę. Dla waszej miłości zo-  
staw if im  s t izdbę w domu, a trzos mój p ró żn y,  
dali t a n  f J e ż e l i  chcecie o b ło w u ,  macie ot cudzo-  
eieiniw fpamuzkiego szlachcica , obładowanego zło
tem i Bóg g o  wam zsyła umyślnie. Bierzcie go te -  
<! m wa.-.za zdobycz p raw na .“ (D .  c .  n . )

PRZYJECHALI DO K BAKOW a .

Od dnia  () do dn ia  10  K w ietn ia.
D u m o  Jó z e f  ob., Vogel,  z G a l ic y ! ; T arno w 

ski Jan  hr., Dąbska Ju l ia ,  z P o l s k i ; - -  Bigeleben, 
llatoniski Zef iryn  ob., Rosenbaum August, z Pruss.

W y j e c h a l i  z K r a k o w a .
Schweitzer Józef,  do G a l ic y i ; — Deskur Stani

sław  ob., do Polski;  — Jarmolińska, Hoff, E jch-  
liorn Leopold, Harris Wiliam, Nicolaj J u  zy,do Pruss.

Urzędowe.
na drodze appellacyi zapadłym, prawomocnym, 
uchyloną została.

Kraków d. 30 Marca 1847 r.
Prezts Trybunału 

Majer .
(2r.) Z Sekretarza P. Burzyński.

( S b t ć t c U  t S i t a t i o n

©p&tt ber grei(>du*ler J o b t a ć  unb 
a > ^ c t > n a Pangerfcben @(jeleute auó  

tbow i# nam enó 3 . g n a £ ,  geboren ani 2 7  ^ u lt  
1700, roelcber por etma 3ti 3 a £ re n  nacb <£jen= 
jlocjiau unb 12 Sanre fpdfer naq> tfra fa u  ge= 
r a r  je n  fein fo li , unb feit biefei 3 e tt feine nacb= 
rii^t oon feinern Peoer unb aufenff>alte gege= 
ben b at, tturo nebfi ber oon tfjm etma jurucf= 
gelaffeneu @rben unb L.bnefjm ern aufgeforbert. 
jtef nor ober fpdte|tenć in betu a u f  

ben 1 6  Słooember 1847. 
nor uttd an|te(>eitben S e m in e  fcbriffltcb ober 
p e rfó n li#  ju  jęelben uab roeuer ^ n e m e tfu n g  
jU ermarten m ib r ig e n fa ^  et fur erffdrf 
unb fetn nacplaf jben ftc^ mejfcenben legitirttL  
'•enben i ?ber. ober btm  fon(l etnra 35ertcbtig= 
ten jud' foroeber roerben rotrb. S )ie unbc?ann=  
fen ©rben unb 2lnfprucb$berecbttgfei. follen im  
Stud&Iet&uttgdfalle m it i^ren 9tnfpru $en aud- 
gefc&fnffen toerben.

9tauben ben 10 S e je m b e r  1846. 
© ericbfźam t ber £ e r r | q h ff 5,piecboroib 
(2 r 0 © c u  t a .

Podaje do wiadomości kogointeressować mo
ż e , iż w dniu 13 Kwnlnia r. b. o godzinie 10 
z rana odbędzie się Iicytacya na gruncie domu 
N. 132 D r z y  ulicy Długiej zajętego gruntu na 
wydzierżawienie, trzechletnie. Chęć licytowania 
ma ąqy zechcą się w czasie i miejscu oznaczo
nym zgłosić, warunkt zaś do w ydzieriaw ieuia 
rzeczonego gruntu w Kanceliaryi Kom. Sąd. 
przejrzaue być mogą.

Kraków auia 6 Kwietnie 1847 r.
Paweł Więckowski K. S.


